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OSTATNIE NIRDO 


z odbiorem w administracji | 


KRAKOWSKIE 


Rok IV. 


Kraków, czwartek 22 lutego 1934 


Strasznie mszczą się zwycięzcy 


Austrj:cki paseł-socjalista zginął na szubienicy 


Poseł socjal - demokratyczny, 
Kolomaż Wallisch, na którego 
glowę zwycięski rząd austjacki 
wyznaczył nagrodę, został schwy 
tany i postawiony przed sąd do- 
rażny w Leoben. Sąd skazał pos- 
ła na karę śmierci przez powie- 
szenie. 3 

Tegoż dnia wieczorem wyrok 
gostał wykonany. 


BERLIN, (P.A.T.). Przywód- 
ca austrjackich narodowych soc- 


catego narodu niemieckiegą do 
rządu austrjackiego z zapyta- 
niem, czy zgadza się. wobec ofiar 
ostatnich wypadków orąz straszli 
wych możliwości, które otworzą 
się w przyszłości, szukać wspól- 
nie doli narodu austrjackiego. 

Dla udowodnienia całkowitej 
szczerości swoich zamiarów poko 
jowych, kierownictwo ruchu na» 
rodowa - socjalistycznego wyda 
rozkaz da wszystkich oddziałów 
partyjnych, wprowadzający za- 
wieszenie broni od wtorku 20 h- 
tego do środy 28 lutego w pałud- 
nie, t. į. na przeciąg 6 dni. 


W czasie trwania tego zawie- 
szenia broni członkom partji nie 
wolno pod rygorem natychmia- 
stowego wykluczenia atakować 
rządu austrjackiego lub jego or- 
ganów słowem, pismem lub inne 
mi środkami. Kierownictwo partji 


Rozdał półtora miliona 
koran bezwartościowych 


MEDJOLAN. (PAT). W jed- 
nym z lokalów nocnych Medjo- 
lanu niewiadomy ość zaczał 
nagle rozdawać banknoty za- 
graniczne. W mgnicniu oka o- 
taczający go tłum rozchwytał 
zaofiarowywane hojnie pienią- 
dzie, powodując zamieszanie. w 
trakcie którego oliarodawca u- 
lotnił sie. Dopiero później oka 
zała sią. że rozdane szczodrob- 
liwie banknoty sa bez wartoś- 
cì. gdvż chodziło tu o korony 
austrjackie z okresu woim 
światowei. Rozczarowani posła 
dacze banknotów  obliczvli, że 
nieznany pseudo - dobroczyńca 
roadał okolo półtora miljona ko 
ron w bezwartościowych bank- 
notach. 


alistów Habicht wygłosił w rad- 
a monachijskiem przemówienie, 
w którem zwrócił się w obliczu 


narodowo - socjalistycznej $po- 
dziewa się, jako samo przez się 
zrozumiałe, że związkowy rząd 
austijacki zachowa się w tym cza 
się wobec ruchu narodowo = 50C- 
jalistycznego w podobny sposób 
i da jasną odpowiedź na powyż- 


Belgii po tragicznej Śmiercj jej Kró- 
la-Obywatela. 

Rząd trancuski wysyła de Brukselł 
kompanję bonorową piechoty ze sztan 
darem oraz oddziął strzelęów mary. 
sarki. Orzanizacją byłych uczesiule 
ków wolny wysyła liczne delegacja 

Z Włoch wylechał następcą tropy, 
ks. Humbert celem wzięcią udziały 
w pogrzebie, 

izbą reprezentantów Stanów Zied» 
noczonych powzięła rezolucję, wyra» 
żającą głęboki żal z powodą tragicz- 
nej śmięrci króla Belgów. 

--Z Łotwy wyjechał mio. Śpfaw 


Kierownik ekspedycji, która 
wyruszyła na łamaczu lodów 
„Czeluskin.e* podaje następują- 
ce wiadomości: 


„Liczba załogi „Czehiskiną*— 
101 mężczyzn, IQ kobiet i dwoje 


HAMBURG. (PAT.) W Neu- 


W dalszym elągu nąplywają wieś- | 
cl o udziale całcgo Świata w żałobio, 


szę gr ea 

Q ileby to nie nastąpfło, lub 
stało się w sposób niedostatecz- 
ny, podjętą zostanie po upływie 
tego terminu, t. j. w środę 28 lu- 
tego o godz. 12-ej w południe po 
nowna walka. 


Zagr. | kiiku innych dostojników la 
towskich ną pogrzeb króla. który był 
Jednym: z siedmi zagranicznych ką» 
vanor Wislkiega Krevża Lachte 
plesis. 

W Warszawie lutro o tHe] 
odhodzie się w kościele A ya 
ureczygtę uabażańgiwo żałobne za du 
szo é p, króla Albarta. Mszę celebro 
waé będzie L FE. kardynał Kąkawski. 


PRZEDSTAWICIĘŁ 
P. PREZYDENTA RZPLITEJ 
„Pea Pu. DUM Koarangki wy: 
ST algata ziąda 1 WOES Baii 


dzłeci. Dzłeeł i większość kobiet 
są członkami rodzin uczestników 
ekspedycji na wyspę Wrangla. 
Pozostałę kobiety = pracown.ce 
i obsłyga parowca, Zapasów żŻy- 
wności starczy dlą wszystkich 


[10 zr: | 
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D. Prorpdent uastawił Blachowskieg) 


bohatera tragedji żyrardowskiej 


Bohater głośnego procesu o za 
bójstwo naczelnego dyrektora Za 
kładów Żyrardowskich, Gastona 
Koehlęra, Juljan Blachowski zo- 
stał przez Pana Prezydenta Rzpli 
tej ułaskawiony. 


Blachowski był skazany przez 
sąd w Warszawie na 4 lata wię- 


Przygotowania do pogrzebu króla Alberta 


na eż- 
fba do"brukseh dzi wieczorem >. 

POGRZEB I KORONACJA 

BRUKSELA (PĄT) —— Wczo- 
raj wieczorem ciała tragicznie 
zmarłęgo Króla Alberta przęnie- 
siono do zamku w Brukseli, przy- 
czem wzdłuż całej drogi trzymali 
szpaler b. kombatanci. M. m. znaj 
dował się oddział b. kombatan- 
tów polskich ze sztandarem. 

Pogrzeb odbędzie się we czwar 
tek. 

Koronacja ks. Leopolda nastą- 


piw piątck w parlamencie 


100 mężczyzn, 10 kobiet | 2 dzieci 


czeka,ą ratunku w krainie lodu 


pełnych racyj. Mamy dosyć opa- 
łu i nafty do lamp. W odiegłości 
5 kilom. ed obozu znajduje się 
równa płaszezyzna jodu, odpo- 
wiednia dọ lądowania samolo- 
tów. 


na 2 miesiące przy utrzymanią! + 


się nięzwykły wypadek samocho 


imunster w Niemczech wydarzył „dowy. Dwa auta ciężarowe zde- 


Książę posiedzi 
KATOWICE (PAT) — Do 


rzyły s.ę pod mostem kolcjov 
wymi, przyczem jedno z nich zo- 


stała odrzucone 3 taką siłą, że 


grodzkiego w Mikołowie nadeszły z|przełamało dwa żelazne filary 


Sądu Najwyższego w Warsząwie 
w sprawie ks. Pszczyńskiego. Jak wią 
domo, ks. Psaczyński skazany va 
przez sąd pierwszej instancji z 
nianie cudzozieniców na 3 tygoę 
resztu. Wyrok zatwierdzony został 
A n ij instancje. 

cnie sąd grodzki ość i do księ 
cia Pszczyńskiego wezw do od- 
siedzenia = ej 


Pobór rekruta w Seimie 


Spółdzielnie i parki narodowe w komisjach 
ja Skarbowa przyjęła projekt noweli |- 


Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 
przyjęto bez dyskusji szereg ratylika- 
€yj międzynarodowych umów, następ 
uie przyjęto projekt ustawy o poborze 
'rekruta na r. 1934. Zkolei przyjęto pro 
Jekt o załatwieniu zatargów pomiędzy 
wiaściciciaumi nieruchomości a dozor- 
cami w woj. poznańiskiem, wreszcie 
projekt ustawy, zmieniający jeden ar- 
tykat Funduszu Pracy. jest ta miano- 
wicie zwolnienie urzędników państwo- 
kj ana szżiz u Pra 


W dniu wczorniszym obradowało 
szereg komisy}. Między innemi komis 


? CZYTAJCIE 


powieść ostatnich czasów 


p.t. Piękna Dalmatka 


reguluje dotychczasowe przepisy | 


Niezwykła katastrofa w Niemczech 


mostu, wyrywając je z bruku 
wrag z comentywemi fundamen- 
tami. Tor kolejowy runął na krót 
ko przed przejazdem pociągu to- 
warowego, który zdołano w 0- 
statniej chwili wstrzymać. 


zienia, w którem przebywa od 27 
kwietnia 1932 roku. Naskutek 
wielokrotnych próśb, złożonych 
przez liczne organizacje robotmi- 
cze oraz ostatnio przez samego 
Blachowskiego, P. Prezydent, za 
poznawszy się z całoksatałtem 
sprawy, postanowił darować mu 
2 lata więzienia warunkowe na 
okres 3 lat. 


Blachowski opuści mury wtę- 
zienia mokotowskiego w dniu 27 
kwienia b. r. 


Okoliczności, które wpłynęły 
na przychylną decyzję Pana Pre- 
zydentą to  przedewszysikiem 
przeszłość Blachowskiego, któ= 
ry za sprawy polityczne był Zee 
słany na Sybir, pobudki czynu ©» 
raz wzorowę prowadzenia się w 
czasie odbywania kary. 


SRROTY 


Między stacjamł Porto Vecchio i Po- 
pulonia (Włochy) mastąpito zderzenie 
pociągów. 16 osób pomosło śmierć, a 
L jest rannych. bliższych szczegółów 

a z 


—_— 


Wezora| rozpoczął się w sądzie okre 
gowym w Łycku więlki proce przę” 
ciwko 56 członkom CKW, komunistycz 
nej partji „Zachodmej Ukrainy". 


zad 


Między dwoma obozami cyganów 
wywiązała się w miejscowości Cecę 
(Węgry) formalna bitwa, w czasie któ 
rej jedna osoba została zabitą, a dwie 
ciężko ranne, Walczono ną noże i to- 
pory, dopiero interwencja policji poka 
żyła kres walce. 


— 


Z obozy załogi „Czeluskina“ dano» 
szą, że rozbitkowie zakończyli budo 
baraku na lodzie, w którym uśsnie 
kobiety, dzieci s kilku miężczyzu. jed- 
nocześmie wypuszczono pierwszy nie 
mer gazety Ściennej pod rędakcją zna 
nego pisarza Sieniionowa. 


GIEŁDA 


Na giełdzie warszawskiej notowągo 
czek na Nowy Jork 5.35 i pół wobec 
5.35 onegdaj. Londyn powrócił da gor 
botniego kursu 27.25 wobec 27.45. Pra 
ga Czeska 22.03 wobec 22.06 onegdaj. 


| do ustawy o spółdzielniach. Nowela ta |: 


wprowadzą ogólną reprezentację spół |. 


dzielni oraz przewiduje zwiększoną kon 


trolę wladz państwowych nad działaj. | 


nością: spółdzielni. 
Na komiejach Ochrony Pracy, Ko- 


munikacyjnej ì Prawniczej przyjęta|, 


kilka projektów. Na Prawniczej — u- 


chwalono projekt ustawy o ochronie |. 


rzyrody. Projekt ten upoważnia m. 
n. Radę Ministrów da tworzenia Par- 
ków Narodowych. Należy się spodzie 
wnć, że w najbliższym czasie oowśla- 
nie w Tatruch Park Narodowy, 


najciekawszą 


Samobójstwo uciekiniera z Niemiec przy ulicy Dietlowskiej 


"W zderzeniu samochody zburzyły most kolejowy 


W dniu wczorajszym późnym! 


wieczorem zaalarmowana zosta- 
ło pogotowie ratunkowe wypad- 
kiem samobójstwa w kamienicy 
przy ul. Dietlowskiej 44. 
Lekarz pogotowia przybyły 
na miejsce, zastał na bruku 


handlowiec przybyły do Polski 
z Niemiec. 


W ciągu ostatnich kilkn lat 


|jest to trzecie samobójstwo w, 


tej kamienicy. Przed trzema la- 
ty powiesił się w swem miesz- 
kaniu w tej kamienicy jeden z 


dziedzińca zwłoki młodego męż- lokatorów, przed dwoma łaty z 


czyzny leżacego na wznak 
zagadkowemi ranami na czole. 

Dochodzenia ustaliły, iż de- 
natem był Isi Tarnowski, lat 26, 


z|lII. piętra rzucił 


się na bruk 
podwórza niejaki Wadler, pono- 
sząc śmierć na miejscu, a wczo- 
raj wieczarem Tarnowski popeł- 


nił trzecie samobójstwo. Z tego 
powodu dom ten nazywają „do- 
mem samobójców". 

Zaznaczyć należy, że samo- 
bójca İsi Tarnowski zajęty był 
ostatnio w Podgórzu jako han- 
dlowiec, a zamieszkały był przy 
ul. Sarego 16, a rozpaczliwy 
krok popełnił w znanym „domu 
samobójców* przy ul. Dietlow: 
skiej 44. 


Aresztowanie działacza socjalistycznego w Krakowie 


We wtorek rano został we 
własnem mieszkaniu aresztowa- 
ny dr. Romuald Szumski, rad- 
ny miasta Krakowa, znany dzia- 
łacz socjalistyczny. Przyczyną 
aresztowania dr. Szumskiego sta- 
nowi prawdopodobnie jego wy- 


stąpienie na zgromadzeniu pu- 


blicznem w Wieliczce, które od- 
było się w ubiegłą niedzielę. 


Sztuka dobrego kupowania i oszczędzania pieniędzy. 


Nasze Szan. Panie mogłyby odbyć praktykę dla dobrych gospodyń w cza- 
sie „Tygodnia dobrej gospodyni“ w krakowskim Domu Towarowym 


„GLOBUS“, Rynek Gt. 31. 


Jak aam komuoiknją, urządza 


„GLOBUS“ w czasie od 15—25 lutego 


niezwykle tani tydzień dla Szan. Pań domu. Faktem uiezaprzeczonym jest iż 
rzeczywiście opłaca się wyzyskać nader korzystną sposobność dlasiebie. To- 
wary wystawione w siedmiu oknach wystawowych wyraźnie wskazują na fe- 


homenalnie niskie 


do „GLOBUSU“. 


ceny 


i niezwykle wysoką jakość. A 


zatem wszyscy 


Str. 2, 


Sąd skazał ją za io 


Życie krawcowej Franciszki 
Gisakówny układało się począt 
kowo pomyślnie. Miała narze- 
czonego w osobie Zygmunta Re 
plińskiego, z którym znajo- 
mość m ciągu 3 lat, przeszła w 
żywsze uczucie. Mieszkali kie- 
dyś wspólnie w jednem miesz- 
kaniu przy ul. Chłodnej 53 w 


Co ię dzieje W 


Warszawie I po bliższem pozna 
niu wzajemnych charakterów, 
nastąpiło zbliżenie, 

P. Gisakówna, jako dziewczy 
na niepłocha. myślała całv czas 
aby bliższe pożycie z narzeczo 
nym uwieńczyć ślubem, Repliń 
ski nie opierał sie temu i po da 
niu na zapowiedzi w parafji, wv 


tej Warszawie! 


100 najciekawszych wydarzeń 


tragicznych I komicznych z 


W DRODZE DO NARZECZONEJ 

Młody obywatel ziemski, Broni 
sław Ranicki bawił już w Warsza 
wie przeszło siedem miesięcy. 
Zasadniczo przyjechał na krótko: 
miał parę zleceń dla swego notar 
jusza, między innemi jedno szcze 
gólnie wazne i delikatne. Szło o 
to, że Ranicki miał już dosyć ka- 
walerskiego stanu. Miał trzydzie 
ści dwa lata: najwyższy czas, że 
by się żenić. Czekać do czterdzie 
stki, żeby się pobrać z kobietą w 
odpowiednim sobie wicku? Żona 
„Zz przeszłością* nie miała dlań 
wielkiego powabu. Ożenić się 
wtedy z młodą panną? brr!... Po 
kilku latach przyczepiłaby inu ro 
gi.. Już jak się żenić... to lepiej 
wcześniej. Notarjusz jego, miesz 
kając w Warszawie, znał dużo o0- 
sób z najlepszego towarzystwa, 
cieszył się też zaufaniem Renic- 
kiego, gdyż prowadził interesy je 
szcze jego ojca. Stary prawnik o- 
biecał DBronisławowi coś wyna- 
leźć. 

Tymczasem.. Bronisław na 
własną rękę znalazł coś, o ile nie 
do cżenku, to przynajniniej „chwi 
'owo", Była to piękna naprawdę 
kobieta, w której delikatna raso- 
wa twarz harmonizowała znako- 
micie z klasycznem, sprężystem 
ciałem. Poznali się przypadko- 
wo na jakimś balu. Nazwiska, jak 
zwykle przy prezentacji, utonęły 
w ogólnym gwarze i tylko dosły- 
szeli końcówki: pan... cki, pani... 
czowa, 

Byli zlekka podnieceni, spodo 
bali się sobie i nie rozstawali się 
do końca balu. Odwiózł ją doroż 
ką. Skorzystał z tego, że była zlck 
ka pijana i kazał dorożkarzowi je 
chać do hotelu, w którym się za- 
trzymał. Ledwie wyrazila zdzi- 
(wienie. W pokoju nie stawiła żad 
nego oporu... 

Stosunek ten trwał już przesz- 
ło pół roku. I dotychczas nie zna- 
li swych nazwisk. Ona zadawała 
ła się jego imieniem. On wiedział, 
że ona ma na imię Alina, a poza 
tem nic: ani nazwiska, ani adre- 
su, ani nawet... wieku. Natural- 
nie! Kiedyż bardziej, niż teraz 
wiek kobiecy był łatwiejszy do u- 
krycia? Czasami Broni awowi 
wydawało się, że ściska w ramio 
nach ledwo rozkwitłe ciaio; cza- 
sami doświadczenie jej zdawało 
się dowodzić znacznej dojrzało- 
ści... Ale co go to tam obchodzi- 
ło?... 

Aż tu, któregoś dnia notarjus? 
zawiadomił go, że znalazł dlań 
kandydatkę na żonę. Urządził na 
wet w swej kancelarji spotkanie 
Bronisława z ewentualnym tesz 
ciem. Panowie osadzili się wza- 
jem przychylnie i Ranicki miał w 
końcu tygodnia ziożyć wizytę ro- 
dzinie panny młodej, przyczcin 
miał ją samą poznać. Mieszkaii 
w swoim majątku pod Aleksan- 
drowem. 

Spotkanie miało nastapić w 
niedzielę. W sobotę Ranicki już 
siedział w przedziale pierwszej 
klasy pociągu pośpiesznego, któ 


ostatnich lat w Warszawie 


ry go unosił ku nieznanemu prze 
znaczeniu. 

W pociągu było mało pasaże- 
rów. Ranicki spróbował czytać 
zabrane ze sobą gazety, gle w po 
ciągu żle się czyta. Wyszedł więc 
na korytarz, by zapalić papiero- 
sa (w jego przedziale były dwie 
damy) i roztargnionem okiem 
spojrzał dokoła. Z sąsiedniego 
przedziału wyjrzała akurat kobie 
ca główka. Źrenice ich spotkały 
się... 

— Broniu, cóż za spotkanie?... 

— Aluś, to ty? 

Jej przedział był pusty. Usied- 
li przy sobie. 

— Broniu, przyznaj się, niezno 
śniku, śledzisz mnie. 

— Słowo honoru, Aluś, że nie. 
Podróż za interesem, djabli na- 
dali... A ty? 

— Dobrze kłamiesz... A ja? Ja 
dę, bo muszę. Mąż mnie wzywa. 

- Naturalnie, mąż. Dla męża 
wszystko, dla mnie nic — burk- 
nął z zazdrością. 

— ldź, niedobry jesteś. Żebyś 
wiedział... 

Przez wagon przeszedł kelner 
z restauracyjnego, zapowiadając 
obiad. Poszli razem. Przyjemnie 
jej było, pod wpływem kolysania 
pociągu, padać w jego ramiona, 
a jemu — podtrzymywać. Usiedli 
sobie w kącie. Gdy obiad znalazł 
się przed nimi, Alina znów prze- 
mówiła: 

— Gdybyś wiedział... Ja wcale 
nie jestem młoda... jak ty... głos 
ledwie wydobywał się z gardla. 

— O, proszę, bez takich pomy 
słów! 

— Ależ tak, Broniu — ciagnę- 
ła, — ja mam córkę, już nawet... 
dorosla... jadę do naszego mająt 
ku pod Alcksandrowem, bo ma 
przybyć jakiś kandydat do jej rę 
ki. Rozumiesz więc teraz... 

Zrobiło inu się sucho w gard- 
le. 

— A... tego... A jak dlugo tam 
pobędziesz?... 

— To zależy od pobytu tego 
narzeczonego. Nie wiem. Poza 
tem maż nie ma nic przeciwko 
temu, żebym stale bawiła w sto- 
licy. 

— A... tego... A jak ten narze- 
czony się rozmyśli i nie przyje- 
dzie?... — spytał zwolna. 

Zabrakło jej tchu nagle. Z po- 
czątku jeszcze nie rozumiała 
Spojrzała biędnym wzrokiem na 
kochanka. Patrzał z mitością pro 
sto w jej oczy. 

— Broniu, Dionin, mój najdroż 


SZAŁ 2 
Nie zwracając na nic uwagi 
(zresztą, wagon  restauracyjny 


był pusty) ucnwycila go za rękę 
i podniosła ją do ust. leszcze nig 
dy nie była tak szczęśliwa... Mi- 
nęio kilranaście minsta.. 

— Pańsiwo pozwolą coś do pi 
cia? 

Nad nimi stał ke!ner. 

— Czarnej kawy — szepnęła, 
— mocnej!... 


Jutro 78-me opowiadanie p. t. 
„Nieznajomą z loży“ 


Strzeliła do narzeczonego 


na 2 lata więzienia 


FOR 0 RZ | ŻA E ZR... AZ COA PY RZE 


ZO termin ślubu na karna 
wał. 
się, gdvż Repliński nie miał w 
porządku papierów. Termin 
przesunięto więc na Wielkanoc, 
ale i wówczas stanela na przesz 
kodzie chorsba matki pana mło 
dego. Gdy wreszcie I termin Zie 
lonych Świątek nie zosta? do- 
trzymany. Gisakówna pomyśla 
ła sobie, że wszystko to dzieje 
sie naumyślnie. Wkrótce jas- 
nem się stało, że chodzi o intry 
ej. Oto matka Replińskiego sta- 
wiała dziewczynie zarzuty nie- 
moralności, 

Dlaczego? 

Czy z powodu zbliżenia przed 
ślubem? 

Wprawdzie sa ludzie. wvzna- 
jacy teorje. że życie małżeń- 
skie przed ślubem dowodzi sła- 
bego charakteru i skłonności do 
zdradv, bo jeśli już przed śŚlu- 
bem. z człowiekiem obcym się 
żyje, to co dopiero po ślubie... 

Ale Gisakówna uważała się 
za skrzywdzoną ł postanowiła 
wymóc na narzeczonym dotrzy 
manie obietnicy. Nalegania jeł 
nie odnosiły skutku. Postanowi 
ła wlec nacierać energiczniej. 

Raz gdy wyszła pod warsz- 
tat stolarski, gdzie Repliński 
pracował | podeszła do niego, 
z przywitaniem „dzień dobry“ 
nie spojrzał nawet na nią i wy- 
minał ja obojętnie. 

Dziewczynie krew uderzyła 
do głowy za taką obelge. Miała 
w torebce zdabyvty w tajemni- 
czy sposób rewolwer i strzeliła 
do narzeczonego. Kula ugodziła 
zo w plecy. przebijając ciało na 
wylot. Wtedy wycelowała jesz- 
cze do siebie. ale Repliński pod 
skoczył do niej i uniemożliwił 
samobójstwo, 


Świadek samobójstwa czy zbrodniarz 


Niewyjaśniona scena małżeńska w hotelu na Pradze 


Na tej samej sali sadowej to 
czył się podobny proces o 
strzały. Miejsce na ławie oskar 
żonvch zajał tramwalarz Kac- 
per Kwinik, oskarżony o usiło- 
wanie zabójstwa żony w hotelu 
„Praskim* przy ul. Targowci 
25 


"Je 


Małżeństwo Kwiników. choć 
trwało zaledwie 3 lata było jed 
nem pasmem nieporozumień i 
kłótni. Traniwaiarz bił swą żo- 
nę I zmusił ją do ucieczki z do- 
mu. Zamieszkała u rodziców 
swych. ale nie miała z czego 
Żyć. Namawiała go wiec do 
przyjęcia jej zpowrotem. albo 
wypłacania pieniędzy na utrzy 
manie. ale on nie chciał o tem 
słyszeć. 


Latem r. ub. udali sie do hote 
lu. ba u siebie nie chciał jei p” 
jąc. Początkowo spotkonie miała 
məmenty czułości małżeńskie!. 
notem zaś Kwinikowie pokłócili 
sie | ona zagroziła mu urządza- 
niem ustawicznvch awantur. aż 
utraci prace, gdv nie zechce ło- 
Żyć na utrzymanie żony. 


Tragodja mieszkańców 


Nad nieszczęsnymi mieszkańca 
im spózdzielni „Zdohycz Robotni- 
cza“ na Bielanach zawisła groż- 
ba eksmisji. W licznych proce- 
sach pomiędzy czionkami spół- 
dzielni, a jej likwidatoram, mia- 
nowanymi przez sąd, zapadły już 
wyroki. Wyroki te brzmią bar- 
dzo niekorzystnie dla lokatorów, 
gdyż sąd, pomijając ich obronę, 
nakazał eksmisję. 

Sąd wycliodzi z założenia, że 


Jednakże Ślub nie odbyłldla życia. Repliński 


Rana okazała sie niegroźna 
zeznawal 
na rozprawie jako świadek. 

Zapytana przez sad o powód 
strzału, Gisakówna wyznała. że 
miała zmarnowane życie | 
pozostawało jej albo zabić Rep- 
lińskiego i siebie, albo pójść do 
więzienia. 

— Skąd bv? rewolwer? — py 
ta sędzia Arnold. 

— Nie nowiem tego... (W śle 
dztwie zeznała, że skradła £3 
narzeczonemu. który zaprze- 
czył znów temu). 

— A w jakich warunkach 
strzelała pani? 

— Bo on mnie zdradzał į nie 
chciał pogodzić sie... 

— Czy bvł termin ślubu? 

— Było już wszystko przy- 
gótowane... A on napuścił póź- 
niej swoją matke na mnie i ta 
ubliżyła mi brudnem słowem. 

— Dlaczego wcześniej nie 
strzelała pani do niego? 

— Bo byl jeszcze dobry i ic 
go kochałam. 

— A wtedv? 

— Nie chciał ze mną poroz- 
mawiać i zrobiło mi się przy- 
kro. 

— Dlaczego zabrała pani re- 
wolwer? 

— Bałam sie. żeby on mnie 
nie zabił. 

Rspliński spytany o przyczy 
ne niedotrzymania terminu ślu- 
bu, odparł: 

— Miałem sprawv z rodzina 
i nie mogłem dojść do porozu- 
mienia. Później pocztą pantoflo 
wa doniesiono rodzicom różne 
rzeczy o Gisakównie... 

Obrońca adw. Garlicki podma 
lował obyczajowe tła sprawy. 
prosząc o wyrozumiałość. Sąd 
skazał Gisakównę na 2 lata w 
złenia, 


— Nie obawiam sis. nie zdą- 
żysz mi nic zrobić — oświad- 
czył na to. ubierając się do wyj 
ścia z hotelu, 

Ale Kwinikowa nie ruszała sle 
z łóżka, chcac zanocować, albu 
wyjść razem, aby zaraz na po 
dwórzu podnieść krzyk o tyvran- 


je męża. Zirytowany tem Kwi-|g 


nik ubliżył żonie. na co i ona na 
wymyślała mu. Nagle w czasie 
kłótni Kwinik przvstawił żonie 
do piersi rewolwer i strzelił, Ku 
la ugodziła ciężko Kwinikową! 
w płuca. Ponieważ postrzał no 
sił charakter samobójstwa. a 
ranna wobcc utraty przytomno- 

Ści i znacznego wylewu krwi. 
nie mogła złożyć zeznań, dość 
długo nie wiedziano, jaki na- 
prawde bv? przebicg zajścia 

Przewicziona do _ szpitala, po- 

czatkowo zwierzvła sie matce. 
Że taryncla sie na swe życie. 

późnici jednak oskarżyła meża 

o strzał. 

OJpowiadalacy z wiezienia 
tramiwajarz, utrzymuje, że ż0- 
na chciała popełnić samiobój 
stwo. a on nie strzelał, 


iyoy bibig" 


członkowie utracili prawa do spól 
dzielni, która będzie zlikwidowa- 
na, a wzajemne rozrachunki mu- 
szą nastąpić na innej drodze. Na- 
dzieją mieszkańców  „Zdobyczy 
Roboiniczej**, że będą mogli ob- 
iąć nadal kierownictwo spóździel 
nią, zawiodia, ponieważ Bank Go 
spodarstwa Krajowego, jako 
główny wierzyciel, postanowił u- 
rządzić w budynkach lokale czyn 
SZOWE. 
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Wesoły kaen 


Od paru tygodni moja sąsiad- 
ka, panna Kazia jakoś się dziw- 
nie zachowuje. Godzinami stoi z 
narzeczonyni na ulicy, Całują się 
nazabój. 

— Panno Kaziu, — spytałem, 
zetknąwszy się z nią na scho- 
dach, — dlaczego pani się cału- 
je na ulicy? 

— Bo mi się w domu zepsuł 
gramofon. 

— Nie rozumiem. 

— Widzi pan, wy mężczyźni 
przy pocałunku sapiecie i cmoka 
cie ze wzruszenia. A mnie te 
dźwięki psują ca.ą przyjemność, 
Więc w domu nastawiałam gra. 
mofon, żeby nie słyszeć sapania. 
A jak się zepsuł, wychodzę na 
ulicę. Zgiełk ulicy lepiej jeszcze 
zagłusza, niż* gramofon. 

Szanowne kobiety! Nie narze- 
kajcie na mężczyzn! Mężczyźni 
rzeczywiście trochę sobie sapią 
i cmokają w chwilach miłosnych 
uniesień. 

Ale kobiety, choć nie sapią, za 
chowują się znacznie głupiej. 

Bo czy naprzykład takie wo- 
łanie „Mamooo!!* w najpiękniej 
szych chwilach nie jest głupie? 

Po kiego djabła wam w takiej 
chwili mama potrzebna? 

Przecież gdyby rzeczywiście 
mama weszła, to każda z was. 
piękne panie, wściekłaby się ze 
złości. 

W.ęc poco krzyczeć „mamol“? 
Czy już nie lepiej sapać? 

Niektóre z was mają jeszcze 
gorszy zwyczaj. Zamiast „mas 
mol“, wołają ze wzruszenia „Uu- 
inieram!* 

Czy zdajecie sobie sprawę, ja- 
PA być skutki tego okrzy- 
u? 


Przypuśćmy, że za Ścianą zna 
lazł się policjant. Mieszka, albo 
przyszedł do kogoś z wizytą. 

Naturalnie, słysząc okrzyk „tt 
mieram”! alarmuje komisarjat, 
Pogotowie i na wszelki wypa- 
dek straż ogniową. 

Sam z rewolwerem wpada do 
pokoju. | naturalnie panią, która 
ma zwyczaj w chwiłach uniesień 
wołać „umieram“, ciągną razem 
z partnerem do komisariatu dla 
przeprowadzenia dochodzenia. 

Jak można tak siebie i blis- 
kich narażać na przykrości? 

Wovbaczcie ml, kochane panie, 
ale ja już wolę nasze niewinne 
męskie sapanie, niż wasze głu- 
nie wykrzykniki. 

Nano'enn Sadek, 


Za zmarnowane godziny 


w sąize 

Niezwykłą sprawę o nazwanie kan. 
celari sądowej „kloaka“, rozpatrywał 
wczoraj sąd. Obraza wynikła w dziw. 
nych okolicznościach. 

żona pewnego urzędnika państwo- 
wero otrzymała omyłkowo wezwanie 
na rozprawę na Targówku w charak- 
erze oskarżonej, Gdy w najwyższym 
strachu udała się tam 4 zmarnowała 
kiika godzin na oczekiwaniu, 
się, że wezwanie wysłano przez niepo- 
rozumienie. 

Zirytowany tą przykrością mąż fej 
wysiosowal ostry lst do kan elarii są 
dowej, za co skazano go na 3 miesiące 
bezwzględnego aresztu. Karę jednak za 
wieszonwa 


okazało ~“ 
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Po wyroku Ś 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


ierci 


Ostatnie chwile skazańców 


m 
CHCIAŁ WIDZI+Ć SZUBIENICĘ 
NA KTÓREJ ZAWIŚNIE 

Opowiadaliśimy dotychczas o 
skazańcach, których lęk przed 
śmiercią przybił do ziemi, któ- 
rych ustrój psychiczny został spa 
raliżowany, zanim wziął ich w 
swe ręce kat, wykonawca wyro- 
ku sądowego. 

Innym okazał się Stanisław Zie 
liński, skazany na śmierć przez 
powieszenie przez sąd doraźny w 
Krakowie w dniu 25 sierpnia 
1926 roku. Bunt przeciw prawu, 
które łamał na wolności. cecho- 
wał go do ostatniej chwili. Na- 
wet wtedy, gdy stanął na szubie 
nicy, nie chciał się ukorzyć i opo 
rem odpowiadał na słowa wyro- 
ku. 

Całe jego życie było buntem 
przeciw prawu. On, dziecko nic- 
ślubne, wychowywany na mocza 
rach, gdzie lęgła się zbrodnia, 
nie wiedział, jak szanować pra- 
wo. Wiedział natomiast jak je ła- 
mać i umiał je łamać. Przcz 22 la 
ta swego życia, zanim stanął 
przed sądein doraźnym w Krako- 
wie, zdołał 4 razy zarobić na wy- 
roki sądowe za kradzieże i rozbo 
je. Mało tego! Zdołał je odcier- 
pieć. Nic z tegol Kara więzienia 
nie przeorała jego duszy zbrod- 
niczej i nie nauczyła go szacun- 
ku dia prawa. 

Zaledwie zdołał po raz ostatni 
opuścić mury więzienne po odby 
ciu kary dobrał dobie wspólnika 
i razem zaczęli się trudnić rozbo- 
jem na drogach krakowskich. 

Pewnego dnia dowiedzieli się, 
że kasjerka jednej z cegielni pod 
krakowskich zainkasuje większą 
sumę pieniędzy na wypłatę. Po- 
stanowili dokonać rabunku. Wpa 
dii do jej mieszkania. Stieroryzo- 
wana rewolwerem kasjerka od- 
parła, że pieniędzy nie otrzyma- 
ła. Zielinski nie uwierzył. Strzelił 
i trupem położył kasjerkę. Na od 
głos strzału wbiegli do pokoju 
sąsiedzi — małżonkowie. Dwa 
strzaly i dwa trupy legły na pod- 
łodze. Już Zieliński z kamratem 
poczęli penetrować kantor, gdy 
wszedł do pokoju mąż f syn kas- 
jerki. Zieliński mierzy z rewolwe 
ru, strzela i znów Uwa ciala bro- 


IKS, 
em 


czą we krwi. Tym razem strza- 
ły nie są Śmiertelne, o czem nie 
wie zbrodniarz. 

Zieliński chwyta kasetkę i u- 
cieka z kaimratem. Na polach roz 
bija ją i znajduje w niej sto zło-- 
tych. 

Przez kilka dni zbrodnia ich u- 
chodzi bczkarnie, ale ranni wra- 
cają do zdrowia i w albumie prze 
stępców rozpoznają  fotogralje 
bandytów. Obaj zostają arcszto- 
wani i sąd skazuje Zielińskiego 
na karę śmierci. 

Zieliński przyjął wyrok cynicz 
nie. Jak niedawno z zimną krwią 
mordował swe ofiary, tak teraz z 
zimną krwią przyjął wiadomość, 
że zostanie powieszony. Na za- 
kończenie swego życia domagał 
się tylko widzenia z matką i przy 
jaciółmi, których nazwiska i ad- 
resy wymienił. 

Matkę przywitał obojętnie. Ży- 
czył sobie, by przyszła, bo chciał 
żeby mu kupiła jedzenia, piwa i 
papierosów. Tak też się staio. Po 


2 godzinach nasycił głód i powie 
dział spokojnie, że może odejść. 

W tym samym czasie na dzie» 
dzińcu więziennym budował szu- 
bienicę jeden z więźniów, a mia: 
noawicie Antoni Błach, który w 
uwa lata później sam zakończył 
życie na tejże szubienicy. Prze- 
chwala} się, że musi dobrą zbu- 
dować. Dobra była! Wytrzymała 
i ciężar swego budowniczego. 

Z przyjaciółmi pożegnał się 
Zieliński serdecznie. Gawędził z 
nimi długo, wspominając o przy 
godach, jakie przeżyli. Gdy oni 
opuścili celę, przybył ksiądz, któ 
ry skazańca wyspowiadaj. Zieliń 
ski przyjął księdza bez widoczne 
go wzruszenia. Zaczął się dopie- 
ro denerwować, kiedy został sam. 
Palił jednego papierosa za dru- 
gim i patrzył w zakratewane ok- 
no. 

Dozorcy, którzy go pilnowali, 
radzili mu położyć się spać, ale 
odmówił: 

— Chcę rano być przytomny i 
zobaczyć szubienicę. 


Historyczny aparat 


W Muzeum Technicznem w 
Pradze czeskiej umieszczono ele- 
ktroskop, przy pomocy którego w 
r. 1898 pp. Curie odkryli óbec- 
ność radu w blendzie cynkowej 
w Jeachimstalu. Aparat ten poda 
rowali małżonkowie Curie dyrek 


cji górniczej Joachimstaliu, która 
przesłała go obecnie do Pragi, 
gdzie jako przedmiot wagi histo- 
rycznej umieszczony został w 
dziale. chemicznym Muzeum Te- 
chnicznego. 


Rekord akuszerki 


W Savonie (italja) obchodzo- 


stowała przy 15.000 połogach. W 


no uroczyście 80 rocznicę urodzin |uroczystości tej brali udział nie- 


sędziwej akuszerki Felicity Dodi- 


tylko przedstawiciele instytucyj 


no, która w ciągu swojej 25-let-} lekarskich i szpitalnych lecz i de- 


niej działalności zawodowej asy-. 


legaci władz miejskich. 


Studentki ke!nerkami 


Biuro samopomocy studenc- 
kiej funkcjonujące przy uniwer- 
sytecie w Yale (U. S. A.) znalaz 
ło dla niezamożnych studentek 
nową dziędzinę pracy zarobko- 
wej; zawarło ono szereg u- 
mów z właścicielami restaura- 
cyj I mleczarń, na podstawie s 


których w zakładach tych znaj- 
duje zającie i zarobek pewna 
ilość studentek. Studentki peł- 
nią funkcje kelnerek w określo- 
nych godzinach popołudnio- 
wych. Podobno obie strony -—— 
pracodawcy | pracobiorcy — 
Są ze siebie bardzo z: bay i oai A A 
ZR Z Z S 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


„Wojakowi” ze Lwowa. 

Niema dla Pana innej rady. 
jak tviko próba urządzenia So- 
bie wlasnego Życia osobistego, 
Komu nie jest danem kroczyć 
szerokim gwościńcem szczęścia. 
wech go szuka na... bocznej uli- 
cy. Mówię tak. bo widziałem w 
swoim czasie film „Boczna uli- 
ca”, w którym pokazano właś- 
nie poniekąd podobną do Pań- 
skiej sytuacje. Powiem nawet. 
że Pan jest stokroć bardziej u- 
sprawiedliwiony i uprawniony 
do tego. niż bohater tego filmu. 
Wskazano Panu przecież już 
przykład. jak to się robi. Niech 
Pan tak samo postąpi. To jedy 
ne wyjście. 

P. Nelce z Wilna. 

Uważam. że ukochany Pani 
powinien się zdecydować na 
ten krok. To drobiazg w porów 
naniu z wielką miłością. Jeżeli 
tego nie uczyni. da dowód, że 
jego miłość bynajmniej nie jest 
taka wielka. 

P. Lala R” z Wilna 
tak nam się zwierza: „Zako- lié 


chałam sle w pewnym chłopcu, 
którego stale widuje tylko w ke 
ściele. Wiem już nawet. jak się 
nazywa. Chociaż go nie znam 
jeszcze osobiście..ale czuje. że 
eo kocham, jak tviko można nai 
szczerzej | najyoręcej. Mojem 
jedvnem marzeniem jest mieć 
iewo fotogralię, ale nie widze 
sposobu uzyskania jel. Jak 
ziścić me największe pragnie- 
nie?" 

Skromne ma Pani marzenia. 
panno Lalusiu, i nic łatwiejsze- 
ro. jak znaleźć droge do ziszcze 
nia ich, Skoro już się udało Pa 
ni dowiedzieć, jak sie ów szczę” 
liwy a pobożny młodzian nazy 
wa, należy udać się do biura ad- 
resowcfqo tego uroczego chłopa 
czka. Następnie — listownie po 
prosić go o fotografje z zazna- 
czeniem swych uczuć. Mógł- 


bym się założyć, że chętnie za-. 


ofiaruje Pani nietylko swoja fo 
tografje, lecz całą ponetną oso 
. A wtedv przynajmniej Pa- 
H bedzie mogła w- kościele mod 
(sie - szczerze | prawdziwie, 


bez zerkania w stronę chłopacz 
ków, co jednak uważałbym za 
wybitnie w kościele niewskaza- 
ne. 


P. M. Sk. z Częstochowy 

ma zmartwienie, które jest 6 
wiele bardziej rozpowszechnio- 
ne. niż mu się zdaje. Pisze w 
ten sposób: „Przed sześciu latv 
ngi piem panne. którą niebar- 
dzo kochałem. przypuszczałem 
wszakże, że choć wiele jej 4 
piekności brakowało, jednak $v 
cie nasze potóczy siłe szczęśli- 
wie. Mogłem tak przypuszczać. 
ponieważ bardzo mnie kochała. 
'Mamv już dwoje dzieci, nieżle 
nam się powodzi, brak mi do 
szczęścia tylko jednej rzeczy... 
Otóż. żona moja, pomimo naj- 
lepszego zdrowia. posiada o wie 
le za mały temperament ł wca- 
le nie jest uczuciowa, Wszelkie 
moje tłumaczenia | prośby nie 
osiągałą skutku. Na tem tle wy- 
nikają miedzv nami duże niepo- 
rozumienia. wobec czego życie 
mi już brzydnie i jestem adecy 


Nie wledzłał, Że na miejsce 
stracenia pójdzie z przepaską na 
oczach. Całą noc palił papierosy 
i prowadził swobodną rozmowę 
z dozorcami. Nie chciał widocz- 
nie myśleć o śmierci. 

O T-ej rano dnia 26 sierpnia 
wyrok miał zostać wykonany. 
Dozorcy skrępowalł  Zielińskie- 
mu ręce. Oczu nie dał sobie za- 
słaniać, krzycząc: 

— Chcę widzieć szubienicęl 

~» Oczy muszą być zawiązane. 
Taki jest przepis prawa, 

— Nie chcę! Chcę widzieć szu 
bienicę! — powtarzai ze złością. 

Zieliński zbuntował się. Siłą 
zawiązali mu opaskę. Zaczął kląć 
strasznie i szamotać się. Przemo- 

cą wyprowadzili go z celi. Całą 
drogę na szafot pienił się ze zło- 
ści, klął bez przerwy, bryzgał na 
wszystko brudnemi wyrazami, a 
gdy zbliżył się do niego ksiądz 
ze słowami pociechy, zaczął bluż 
nić i chciał rzucić się na księdza. 

Po raz ostatni zbuntował się 
pod szubienicą. Nie chcial dobro- 
wolnie dać głowy. Po długich sza 
motaniach udało się wreszcie ka- 
towi zarzucić mu pętlę na szyję. 
Jeszcze klął i kopał, dopiero gdy. 
zawisł na sznurze bunt swój za- 
kończył wraz z życiem. 

Niegodnie żył i skończył hanie 
bnie. Prawo zatriumiowało nad 
buntownikiem. 

Jack Bury. 
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Odpowiedzi Redakcji 
P. Tadeusz Kowal (Lwów): Nie ue 


dało nam się znaleźć pracy dla Pań- 
skiego syna, 


P. Stanłsław Rostkowski (Wołomin): 
Te sprawę może rozstrzygnąć sąd. 
Wolne nam przypuszczać, że taka proś 
ba będzie przychylnie rozpatrzona, 
choć ostatnio warunki otrzymania 
„prawa ubóstwa” są bardz? obostrzo« 
ne. 

P, Genowefa Wojciechowska (Poka 
zańska 17): Wystarczy, żę Pani stale 
kupuje. Jeśk Pani kocha nasze Pismu, 
to chyba stać Panią na cierpliwość. Za 
sylarmy pozdrowienia. 


Czyteiniczka z Piastową S. $.: Ad- 
res nie zaginął. Intencje Pani są bar- 
dzo szlachetne i cieszymy się, że na- 
si Czytelnicy mają tak dobre żony. Co 
od nas będzie zależało, to zrobimy. 


P. A. Stańska (Opawska 7/9) Sy- 
stem jest bardzo prosty. Nadeśle Pani 
kupony, gdy otrzyina wezwanie imien 
ne z naszej Administracji. Trzeba zbie 
rać kupony ł czekać cierpliwie na wez 
wanie. To wszystko! 


Zbigniew (teL 665-36); Panie Zbig 
niewiel Powtorzymy to, co powiedzie 
liśmy Panu osobiście. Pan coś przeczu 
wa, ale brak Panu waidomości, aby 
zagadnienie rozwiązac. 'lrzeba więc 
studjować i do lotnictwa podejść od 
strony fachowej Radzimy Panu zwró- 
cić się do L. 0. P. P, a tam Pan znal 
dzie wyczerpujące wskązówki. l am, 
jeśli ma Pan rzeczywiście talent, znaj” 
dzie Pan poparcie. 

P. Czesława Furmańska (Nieporęc- 
ka 8}: Prosimy uważnie e „gd 
poprzednie odpowiedzi. 


P. J. S. (Zambrów): Niech Pan zło 
ży podanie do Instytutu Głuchonie= 
mych i Ociemnialych (Warszawa, PL 
Trzech Krzyży). lo jedyna instytucja, 
która może zająć się Panskiim synem. 


P. Ignacy Zakrzewski (Redutowa 1)! 
Niech Pan się zgłosi do Sekretarjatu 
Redakcji, który wyda Panu list pole- 
cający do dyrekcji kursów kreśleń, 


P. izydor Sęk (Kraków): Niedługo 
już będzie Pan potrzebował czekać. 


Program 


radjowy 


ROZGŁOSNIA WARSZAWSKA 


7:00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnasty- 
ka. 7.20 Muzyka z plyt. 7.35 Dziennik 
poranny. 7.40 Muzyka z piyt. 7.55 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
11.40 Przegląd prasy. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.05 Muzyka lekka. 12.35 Mu- 
zyka z płyt. 12.55 Dziennik poludnio- 
wy. 15.3) Wiadomości gospodarcze. 
15.40 Muzyka salonowa. 15.50 Reci- 
tal spiewaczy. 16.10 Prugram dla dzie 
ci. 16.40 „Skrzynka pocztowa”. 16.55 
Muzyka lekka, 17.50 „Skrzynka pocz 
towa rolnicza”. 18.00 Odczyt. 18.20 
Kancert kameralny. 1905 Rozmaitoś- 
ci. 19.25 „Na froncie literatury". 19.40 
Wiadomości sportowe. 19.47 Dziennik 
wieczorny. 20.02 Muzyka lckka. 21-00 
„Ludzie z prowincji”, 22.15 Od- 
czyt w jęz. esperanckim. 22.30 Muzy- 


dowany na wszystko. Proszę o 
wyratowanie mnie z tej przy- 
krej sytuacji“, 


Proszę Pana, nierówność tem 
peramentów i różnicy w usposo 
bieniu jest najczęściej powo- 
dem rozdźwięków małżeńskich. 
które niekiedy przechodzą Ww 
wielkie tragedje | dramaty, nisz 
cząc ogniska rodzinne. A jed- 
nak nikt tu nie jest winien. By- 
waja kobiety t. zw. „zinne” | na 
wet jest ich wiele. T$ już taka 
ratura. Ponieważ, jak rzeklem. 
staje się to przyczyna wiclu nie 
snasek, a nawet burz malżeń- 
skich, lekarze zainteresowali 
się tem i osiągają już pewne wy 
niki w leczeniu tego objawu. zna 
nego w nauce „lekarskiej. jako 
„chłód kobiecy” („frigiditas fe- 
v|minina ). Nie wiem, coprawda, 
czy w Częstchowie znajdzie sie 
lekarz na tę chorobe (bo to jest 
swego rodzaju choroba. a raczej 
— niedomoga), ale prosze się 
dowiadywać u lekarzy chorób 
nerwowych. Ustrzec od tego 
moga tak zwane „małżeństwa 
próbne“. Niewątpliwie do tego 
kiedyś dojdzie, a w praktyce 
najcześciej i teraz już tak bywa. 
Do czasu ustawowego wprowa- 
dzenia „małżeństw na próbe“ 
upłvnie jeszcze wiele czasu, bo 
trzeha bedzie opracować uprze- 


dnie dlugie a żmydać mótawo- 


ka salonowa. 22.45 Muzyka taneczna 
z kabaretu „Femina“. 23.00 Wiadomo 
ści meteorologiczne, 23.05 Dalszy ciąg 
muzyki 


„OD DARWINA DO CHWfi.i 
UBECNEJ* 


» Poczynając od wieku 19-ga, w. któ» 
rym to Darwin zajął się uporządkuwa- 
niem zagadnienia o pochodzeniu czło- 
wieka, sprawa ta posuwała się * posu 
wa ciągie naprzód. Pomimo jednak; że 
wielu uczorych poświęciło się temu za 
gadnieniu, nie zdołano go jeszcze roz- 
wiązać ostatecznie. Ciekawemi uwaga 
mi z tej dziedziny podzieli się ż nudy- 
torjum radjowem w dn. zi. Il. a godz. 
18.00 proś. Euward Loth, 


dawstwo ochromne, które .zapo- 
biegnie nadużyciom tego rodza 
ju małżeństwa przez „kotnbina- 
torów" płci obojga. A jednak to 
jest doprawdy ledvny ratunck, 
chroniący przed tragedjąa nie- 
równości temperamentów. Nara 
zie moge rzec tylko jedno, dro- 
gi Panie: cierp dolę. póki nie 
przyjdzie czas, że wogóle cała 
Sprawa bedzie Ci już sprawiała 
aj kiopotu, niż przyjemnoć 
Che 


P. Zluchowł z Wilna, 

Listu Pańskiego, jako noszą- 
cego charakter oferty matrymo 
njalnej, zamieścić. niestety, nie 
możemy. 


P. M, B. M. W. 32 z Bidlegosto- 
ku. ny 
Zasadniczo nie pośreaniczy- 
my w zawieraniu małżeństw 
pomiędzy Czytelnikami. 


P. Lusi z Częstochowy. 

Współczujac Pani z całego 
serca. nie możemy Pani nic in- 
nego poradzić, jak tylko skiero 
wać Panią do naszego działu „Z 
otchłani bezrobocia”, do które- 
go zechce Pani łaskawie nade- 
słać swoje imię. nazwisko i do: 
kładny adres. 


P Loli z Wilna. 
Jak wyżeł 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Osnilie na prawdziiwem zdarzeniu wstrząsające dzieje 


Była to restanitasyjka na Woli, której. właściciel- 


ka „Ruda Ziutka” rm.ła bujną przeszłość. Od piętna- 
stego roku życia już spra Cdawała swe jeszcze nierozwi- 


nięte ciałko dziewczęce mī ulicach stolicy, polem za- 


o zyskownego, lecz ryzykownego procederu. Zaro- 
biła na nim dość pieniędzy, żeby móc otworzyć restau- 
racyjkę, dającą dobry i spokojny dochód. 

Buczek był stalym bywalcem tej knajpki. Nawet 
trochę się podkochiwał w „Rude; Ziutce” jeszcze za 
dawnych czasów. Jeszcze mu została dawna czułość. 
Poza tem dobrze czuł się w środowisku bywających tu 
gości. 

Tym razem celem jego wizyty był głównie Maciek, 
syn pani gospodyni i... podobno również  sa,mego... 
Buczka... Tak przynajmniej ludzie gadali. 

Czem był ów Maciek z zawodu, trudno było po- 
wiedzieć, albo raczej.. bardzo łatwo.. Sam o sobie twier- 
dził, że jest „pośrednikiem“, raz niby mieszkaniawym, 
raz przy sprzedaży nieruchomości.. a właściwie to... 

Co tu dużo gadać?... Była sobie w jednym z pod- 
rzędniejszych dancingów fortancerka Franka, która ko- 


_ chała się nazabój w pięknym Maćku. I wszystko, Co zà- 


rabiała „za towarzystwo” na dan cingu i.. noza nim od- 
dawała co do grosza swemu ukochanemu. Niechby, zre- 
sztą, spróbowała nie oddać!... Ładnieby ją oporządził... 

Buczek zebrał całą swoją „rodzinę“ przy stoliku 
i powiedział jej o sprawie Steni. Dodał na zakończenie: 

— Postarajcie mi się o troche forsy, a ja tę małą 
wytrzasnę choćby z pod ziemi. Wydamy ją zamąż za 
Maćka. A potem, da stu piorunów, odda się ją jej rodzi- 
rom, ale za grube hopy... X 

Pieniądze dostał, na Polesie pojechał, ale jej tam... 
nie zalazł... Zażądał świeżych pieniedzy. 


CZĘŚĆ TRZECIA 

Porucznik Zbyszek Kobialski, pogruchotany i no- 
kaleczony w katastrofie samolotowej, leżał w szpitalu 
garnizonowym w Toruniu. Czuwał przy nim jego 
ordynans, 

Ordynas był rówieśnikiem porucznika. 
28 lat. 

Porucznik Zbyszek Kobialski był rosłym szatynem 
o ciemno - niebieskich oczach, zerkajacych z za mnóst- 
wa bandażów, zakrywaiących niemal cała twarz. 

luż przeszło trzy miesiaca porucznik Kobialski le- 
Żał, lecząc się z cieżkich ran. Lekarz miał poważne 
watpliwości, czy uda go sie uratować. Dziś po raz pier- 
wszy wypowiędział się zdecydowanie. 

Dowództwo miało porucznika iuż za przepadłego, 
ani przypuszczając, że zdoła wyjść cało ze zderzenia 
dwóch samolotów myśliwskich, z których jeden spło- 
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SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


Czekałam z niecierpliwością, o jakim to warunku 
powie mi Wacław, by wreszcie dać mi pieniądze, o któ- 
re go prosiłam. 

— Wiem, że nie mówiłaś prawdy — mówił Wac- 
ław, — bo szukałem cię wszędzie, gdzie tylko było mo- 
żna. | włąśnie w czasie poszukiwań spotkałem twego 
męża, pana Skomorowskiego. 

Kiedy to usłyszałam, serce bić mi przestało na 
chwilę. = 

— Rozmawiałem z nim... Bardzo jest przygnębio- 
ny tem wszystkiem, eo się stało. Ale dogadaliśmy się. 
Opowiedziałem mu wszystko szczerze, co było pomię- 
dzy nami. Nie przemiłczałem i tego, że przychodziłaś 
do mnie po pieniądze. Zaczęliśmy cię szukać we dwój- 
kę.. To bardzo miły człowiek i nieszczęśliwy... 

-- Wiec widziałeś, rozmawiałeś z nim?! — przer- 
wałam Wacławowi, nie wierząc wlasnym uszom, — 
Nie przeklinał mnie? Przebaczył mi naprawdę, jak pi- 
sze w swoim liście?1 

—Tak.. Mówię przecież... Ale... Powiedz mi na- 
prawdę, co cię do mnie sprowadza? Przecież to ty za- 
healaś dziecko Jerzemu! 

— Jakto? —- udałam zdziwienie. —— Mego Lusinka 
niema z jerzym? 

— Tolu, ty nie umiesz kłamać! Powiedz prawdę! 

-— Ależ nic nie wiem! — upierałam stę. 

Drżąłam na myśl o tem, że mnie nie będzie chciał 
puścić, że nie da mi pieniędzy, że zaalarmuje policję, 
a wtedy... 

Wacław umilkł na chwilę. 

(puścił głowę I nie patrzył na mnie. Namyślał się 
widocznie nad czemś. Nie odzywałam się i ja, 


SE > « „| i a 
awansowała z wiekiem na „Siocię“, ale zrzekła się te 


nął doszczętnie wraz z lotnikiem, a drugi tylko cudem 
się uratował od pożaru. 

Porucznik Kobialski rozmyślał nad swoją przy- 
szłością. Czy nie lepiej było umrzeć? 

Przecież jego karjera wojskowa z pewnością bę- 
dzie skończona. Cóż tam w wojsku po takim pola- 
mańcu? 

S Więc wyjść do cywila? A gdyby nawet, to co 
robić? 

Nie pozostanie chyba nic innego, jak wrócić na 
Polesie i uprawiać ten szmat ziemi, co jeszcze mu zo- 
stał po ojcach. 

W tem przyszedł kapitan Pławski i przyniósł list. 

— Daj — zawołał Kobialski niecierpliwie. 

Spojrzał na charakter pisma i odrazu rozpromie- 
nił się. 

— To od niej! — krzyknął radośnie. 

— Nie krzycz tak glośno, bo zaszkodzisz sobie — 
strofował go Pławski i zapytał widocznie już wtajemni- 
czony w uczucia Zbyszka: — Od Steni? 

— Tak... 

— Daj, to ci przeczytam! 

Stenia opowiadała w liście, Jak dzięki protekcji 
6. p. pani Kobialskiej dostała się do magazynu mód 
Kazimiery Rajewskicj. Pisała dalej: 

„Co wieczór odmawiam dwie specjalne modlitwy.. 
Za kogoś... zmarłego i kogoś... żyjącego... 

Tą zmarłą jest moja ś. p. Opiekunka, a Pańska 
Matka... 

Tym żyjącym jest... Pan... 

Dowidzenia Panu, Panie Zbyszku... Słyszy Pan? 
Dowidzenia, do prędkiego zobaczenia... 

O, z pewnością się jeszcze zobaczymy! Czyżby do- 
bry Bóg miał nie wysłuchać próśb żarliwych, co wieczór 
ku niemu wznoszonych cichym głosikiem małej Steni, 
która wciąż myśli o Panu i nie umiałaby Pana zapom- 
nieć nigdy, nigdy...“ 

Czytający ten list kapitan Pławskł, zakończył od 
siebie słowami, których nie było w liście: 

— ..ł która pana bardzo, bardzo kocha... Amen... 

Poczem spojrzał na ranncgo. 

Rumieńce radości opromienlały jego oblicze, 

Trupia bladość zniknięla jakby bezpowrotnie. 

Szepnął: 

— Kochana Steniusia... Najmilsza i najczystsza 


istotka pod słońcem... 


—- Tem bardziej nie powinieneś twej ukochanej 


dać długo czekać na odpowiedź. 


— Masz słuszność... Daj mi papier, pióro, czy 


ołówek, co tam masz pod ręką... 


Kapitan Pławski pogroził mu palcem, mówiąc; 


Spojrzał tylko na zegar. Było wpół do ósmej. Mia- 
łam tylko dwie i pół godziny czasu, żeby znaleźć się 
twarzą w twarz z Józiem, bowiem inaczej... 

Drżąc cała chwyciłam Wacława za rękę. 


— Dobrze! Powiem ci prawdę -— zawołałam. —— 
Ale nie teraz! Ja muszę mieć te pieniądze, muszę!... Nie 
pytaj się o nic, ja ci potem wszystko wyjaśnię Muszę 
te pieniądze mieć przed godziną dziesiątą, koniecznie! 

Wacław znów badawczo spojrzał na mnie. 

— Z tego, co mówisz, wnioskuję — odezwał się, 
— że cię ktoś szantażuje. A możę wpadłaś w ręce ja- 
kiego sutenera? Może on ciebie wysłał na zarobek?... 
A ty, nie chcąc szukać zarobku na ulicy, przyszłaś do 
mnie? Powiedz mi prawdę! 


— Nie, niet... Ja muszę tylko mieć te pieniądze!... 

— Dobrze więc!.. Nie będę się napróżno dopyty- 
wał, jeśli sama nie chcesz mi powiedzieć! Wobec te- 
go podtrzymuję swój warunek, o którym przedtem po- 
myślałem, znajdując się tak blisko ciebie. 

— Jakiż to warunęk? 

— Spędzisz ze mną wieczór, tak, jak dawniej, kie- 
dy żyliśmy ze sobą, kiedy tu mieszkała... 

— Nie, niel... Ja muszę na dziesiątą być z pienię- 
dzmi w pewnem miejscu. 

— Zdążysz jeszcze! 

— Ależ, Wacławie! — zawołałam w rozpaczy. — 
Ty chciałbyś, bym się sprzedawała za pieniądze? Ty? 

— Wszystko mi jednol... — odparł z zaciśniętemi 
zębami. — Widzę dobrze, na jakiej jesteś drodze. Dla- 
czego ja mam być gorszy od pierwszego lepszego, któ- 
ry ei zapłaci?... ja w dodatku kocham cię, pragnę cię, 
jak nikil... Pragnę, żeby cig znów posiadać, gotów 
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niewierności małżeńskiej 

— Ani mi się waż! Lekarz kategorycznie zabronił. 
Ani ruchu... i niewiele słów. Bezwzględny całkowity 
spokój... Ja napiszę za ciebie, 

Zbyszek zgodził się. 

Pisał więc, czytając na głos: 

„Moja kochana Maleńka, 

Tu sobie przerwał, zapytującz 

—(Czy to może nie zbyt poufale? 

— Nie — odparł Zbyszek — przecież ja ją na rę- 
kach nosiłem. Pamiętam, jak jeszcze pod stołem cho- 
dziła... I potem jak rosła w moich oczach, a tak już wte» 
dy była śliczna, gdy dreptała pa wsi, czasami w samej 
tylko koszulinie... A ciałko już wtedy było takie bieluś- 
kie, delikatne, wcale nie jak u wiejskiej dziewczyny... 
I później tak samo widać było tę zgrabną figurkę pod 
biedną, połataną, postrzępioną kiecką z samodziału... 
A te oczy, oczy, jak niebo, piękne nasze polskie niebo... 

— Słuchaj lepiej, co dalej piszę... — przerwał mv 
Pławski. 

I napisał: 

„Jesteś dobre i kochane dziewczątko, to też je 
stem przekonany, że będziesz jeszcze w życiu tak 
szczęśliwa, jak ja Ci tego życzę. 

Z przyjemnością zawiadamiam Cię, że jestem już 
na najlepszej drodze ku wyzdrowieniu. Tak przynaj- 
mniej twierdzi lekarz. Pozszywał mnie, posklejał i ja- 
koś żyję. Dużo bardzo zawdzięczam opiece mojego 
zwierzchnika i przyjaciela kapitana Pławskiego...* 

Tu kapitan urwał i objaśnił: 

— W ten sposób, rozumiesz, zaskarbiam sobie 
przyjaźń przyszłej pani porucznikowej Kobialskiej i li- 
czę na to, że wobec tego u państwa Kobialskich czekać 
na mnie będzie zawsze nakryty stół, a na zakąskę i na 
deser miły uśmiech pani Zbyszkowej... 

— Dajże spokój, nie żartuj!... 

— Ależ ja mówię zupełnie poważnie. Czemuż, zre- 
sztą, nie. Jeżeli nawet wyjdziesz z wojska, zostanie 
emeryturka, folwarczek. A jeżeli ta Steniusia jest do- 
prawdy, takim cudem, to czemu nie? 

— Ach, nie rozmarzaj mnie... Nie każ myśleć 
o niemożliwościach.., 

— Piszmy WiC.. 

— Piszmy... 

I kapitan pisał dalej, czytając na głos: 

„Jestem jeszcze za słaby do pisania, czyni to więc 
za mnie właśnie ten mój przyjaciel kapitan Pławski. Le- 
karz zabronił mi się ruszać, ale nie mógł zabronić mi 
myśleć. To też nieustannie mam obraz Twój przed 
oczyma... pe 


Dalszy diaz nastapi. 


K SKUZACEJ 


jestem dać ci wszystko, nawet... nawet, gdyby to tylko 
chodziło o pieniądze!.., 

— Myślisz, że sprzedaję się za pieniądze? — 
krzyknęłam. 

— Wszystko mi jedno!... Nie wiem!... Wiem tylko, 
czuję to, domyślam się z twych słów, że jesteś w czy- 
ichś rękach... 

Wacław nagłe twarz ukrył w dłoniach. 

Naprawdę nie rozumiałam, co się z nim dzieje. A tu 
minuty uciekały, jakby je kto gonił. Siedziałam, jak na 
rozpalonych węglach. 

Wybiła ósma. 

= Wacławie, już ósma — szepnęłam. 

= Ach tak! —- powiedział, jakby się ocknął. — 
A więc zgadzasz się? Zdasz się spędzić w moich ra 
mionach choćby jedną godzinę za te 500 złotych? 

— Wacławie, nie męcz mnie! — krzyknęłam w 
rozpaczy. == ja muszę mieć te pieniądze! 

== Powiedz, czy się zgadzasz! — krzyknął. 

— Błagam cię, żebyś dał mi te pieniądze! Dla cie» 
bie to drobnostka! 

= Dam ci tysiąc złotych, jeśli się zgodzisz! 

Wpatrzył się w moje oczy. Nie wytrzymałam jęe 
go wzroku. Opuściłam g'owę. 

~- Czego on mnie tak meczy?! —— jęknęło coś we 
mnie. — Przecież jest już po ósmej! A nawet nie wiem, 
dokąd mam iść? Może będę musiała go szukać by mu 
wręczyć te przeklęte pieniądze za życie mego synkal 

— Wacławie prędzej! Już jest późno! — szep 
nęłam. 

= A więc zgadzasz się? — krzyknął. 

kinęłam głową na znak zgody. 
Dalszy ciąg nastapi 
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zbrodni 


Siostra kojarzyła małżeństwo Antoniewicza 


Dalszy ciąg tragedii Antonie wili o Marji. prawiąc sobie na 
wicza przedstawia się równie ucho różne nieprawdopodobne 
i skomplikowanie, ;historie. Rzekomo prowadzenie 
fak dotychczas. budząc serdecz:się jej moralne pozostawiało 
ne współczucie dla tego. który j wiele do życzenia i niejeden do 
dziś znajduje się w areszcię śred |rodnv chłopak mógł sie tem no 
czym, nod zarzutem strasznej | chwalić, iż Ławniczakówna sps 
zbrodni, dziła z nim upojną noc. Wszy- 

Przy ulicy Wierzbięcice 30. |3CY o tem wiedzieli, tylko nie 

na trzeciem pie- Stanisław, co zresztą jest tak 
trze, mieszkali Hoffmanowie, a 
u nich siostra  Antoniewicza, 
która ciężką praca. jako szwacz 
ka. zarabiała na chleb codzien- 
ny. (m.) Ostatnio ogłoszono nie- 

Do Hoffmanów przychodziła | Ziernie interesującą statystykę, 
też Maria Ławniczak, młoda pa | “tóra Wykazuje, że Nowy jork 
nienka. pełna urody i wdzicku. jest istotnie miastem nieograńi- 
l tutaj właśnie poznał się Anto czonych możliwości, Ą więc naj 
niewicz z Ławniczakówną, Od! Większy ruch panuje na Placu Ko 
pierwszej chwili Stanisław za-| [Umba w Nowym Jorku. Na przed 
palal gorąca miłością do tej.| mieŚciach Broodway'u i Fullton, 
która kiedyś miala decydować | W dniu targów, pracuje 113.000 
w jego życiu. Dzieki pośrednie | SÓD. 
twu siostry Antoniewicza, mlo-| O tem, że Nowy [ork jest rekor 
dzi zaczęli coraz bardzici zbli-| dowem miastem drapaczy, wie- 
żać sie do siebie. Robili dingic| my wszyscy. W Nowym Jorku, 
spacerv. chodzili razem do kina | lak giosi statystyka, co 5 minut 
i nieraz przytuleni do siebie czu| powstaje nowy dom. Najwięk- 
li drżenie sere, choć słowa wv- {szym drapaczem jest giełda. Rocz 
znania nie chciały im przejść | ny obrót na giełdzie wynosi 215 
przez łaknace pocałunków usta | bilionów dolarów. 


Antoniewicz wstrzymywał się| Nowy Jork posiada najruchliw 
przed  oświadczynami, gdyż, Szy i najbogatszy port na świe- 
zdawał soble jasno sprawę zej Cie. Znajdują się tam zawsze to- 
swego stanu psychicznego I fizy | wary, wartości 3 biljonów dola- 
cznego. Cieżkie rany. odniesio- rów. Towary te transportuje się 
ne podczas woinv. zrobiły zeń| W najrozmaitsze strony świata. 
człowieka nerwowo chorego i] Co 20 minut odchodzi okręt, a na 
nicobl'czalnego w czynach |lego miejsce przybywa z podró- 
Chciał przeczekać jakiś czas.| ży inny. 
by stwierdzić, czy stan zdrowat| W Nowym Torku znaiduje się 
ny pobrawia sie. | 18- teatrów i 577 kin. W Nowym 

Tvmczasem ludzie różnie mól Jorku mieszkają reprezentanci 


W sprawie Us:aky O czas'e pracy 


W związku z coraz częstszemi 
wypadkami nieprzestrzegania us 
tawy o czasie pracy, należy przy 
pomnieć, że w myśl treści art. 16 
ustawy o czasie pracy w przemy 
śle i handin, w brzmieniu obowią 
zującem od 1 stycznia r. b. win- 
ni przekroczenia przepisów tej u- 


stawy oraz rozporządzeń wyda- 
nych na jej podstawie będą kara 
ni za pierwszym rażem grzywną 
od 209 do 1.000 złotych lub aresz 
tem do trzech miesięcy, w razie 
zaś powtórzenia  prze!:raczenią 
— aresztem na czas od 3 tygod- 
ni do 3 miesięcy. 


e al M m e 


normalne w życiu codziennem. | 


Wreszcie Antoniewicz, nie mo ! 
gac zrealizować swych planów | 
dla braku pracy. postanawia wy 
jechać do Francii za zarobkiem, 
Plan swój natychmiast realizu- 
ie. 

I teraz zaczną sie nowe koleje 
gehenny jego życia. 

(D. c. n.) 


Miasto miljonów 


wszystkich religji. W 1500 świą=! 
tyniach codziennie odprawiane 
są nabożeństwa w różnych języ- 
kach. 


W Nowym Jorku mieszka 
2.700.000 protestantów, około 2 
miljonów Żydów i półtera miljo- 
na katolików. 
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MARYNARZ 
Z POD RZCZYWOŁA 


Do kapitana okrętu w Gdyni 
przychodzi jakaś kobieta z kilku- 
nastoletnim chłopcem i powiada: 

=— My przyjechaliśmy, prze 
łaski pana kapitana, aż z pod Ry- | 
czywoła, bo prze iask: pana ka- 
pitana, rada famiclejna uradziia, 
żeby mojego Franka oddać do 
terminu na imajtka morskiego, ba 
on je bardzo zdatny do morskiej 
choroby. 


Czytajce 


„Wezołe Wi_dzmaści” 
Cena 10 groszy, 
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ŚRODA 


Eleonory 


SEZ DYSKUSJI = 
+ B 


Ze sportu 


Kraków Lwów 4:3 
Lwów zwycięża w trójmeczu 
Kraków —Tarnów— Lwów. 


W ubiegłą niedzielę odbyły 
się w Tarnowie międzyokręgowe 
zawody tenisa-stołowego Lwów- 
Kraków zakończone zasłużonem 
zwycięstwem ambitnie grającego 
Krakowa w stosunku 4:3. Do 
zawodów tych wystąpił Kraków 
w następującym składzie: Gelb- 
wachs, Seiden, Schiff, Klein, 
(wszyscy Samson Tarnów) Ste- 
faniuk, Knot i Ohrenstein. Lwów 
składał się przeważnie z graczy 
Hasmonei. 

Wyniki techniczne:Ohrenstein- 
Kühl, 21:9, 18:21, 21:19—Knot- 
Seder 17:21, 18:21— Klein-Katz 
21:14, 21:16— Geibwachs-Kauff 
14:21, 15:21— Stelaniuk-Lówen- 
herz 13:21. 18:11—Seiden-Gart- 
ner 21:17, 18:21, 21:17— Schiff- 
Fluck 17:21, 21:12, 21:18. 

Najlepszymi zawodnikami byli 
pe stronie Krakowa .Śchiff i 
Ohrenstein zaś u gości Löwen- 
herz i Seder.— Po zwycięstwie 
tym Kraków odebrał puhar prze- 
chodni red. Chocznera, który 
musiał w ubiegłym roku pozosta- 
wić we Lwowie, przegrywając 5:2. 

W godzinach przedpołudnio- 
wych odbył się bardzo ciekawy 
trójmecz międzymiastowy o puhar 
przechodni p. Fasta, który przy- 
niósł szczęśliwe zwycięstwo Lwo- 
wowi nad Krakowem jak i nad 
Tarnowem w stosunku 3:1. 

Wyniki techniczne: Kraków— 
Lwów. Stefaniuk-Katz 21:15, 21:7, 
Ohrenstein-Kiihl 21:17, 10:21, 
21:18— Knot-Lowenherz 16:21, 
18:21. Pemper Fluck 10:21,18:21, 
Majerczyk-Seder 11:21, 16:21, 

Kraków miał najlepszych za- 
wodników w Ohrensteinie i Ste- 
faniaku, najsłabszym był Majer- 
czyk dzięki któremu Kraków 
powyższe zawody przegrał. 

Tarnów—Lwów. 

Do zawodów tych Lwów wy- 
stąpił tą samą piątką co z Kra- 
kowem i wygrał przypadkowo 
te zawody. 

Seiden-Katz 20:22, 21:8, 19:21, 
Gelbwachs-Seder 21:15, 16:21, 
19:21. Klein-Kiihl 18:21, 01-17. 
22:20. Kann-Fluck 17:21,-21:14, 
12:21. Schiff-Lowenherz 22:20, 
13:21, 21:16. 

Organizacja zawodów sprawna. 

Publiczności dużo. 


Mistrzostwa jednostkowe. 


Mistrzostwa jednostkowe in- 
dywidualne okręgu krakowskiego 
są już ukończone. Do rozgrywek 
o mistrzostwó Polski zakwailifi- 
kowali się następujący zawodnicy: 
Schiff i Klein Samson Tarnów, 
Majerczyk Hagibor Kraków i Ste- 
faniuk Wisła Kraków. Mistrzos- 
twa Polski odbędą się w dniach 
3. i 4. marca w Krakowie. 


Skazany za nielegalne 
posiadanie broni 


Przed sądem karnym w Kra- 
kowie zasiadł wczoraj na ławie 
oskarżonych niejaki Władysław 
Mastek, robotnik krakowskiej 
Huty szkła, oskarżony o to że 
nielegalnie ukrywał w domu ka- 
rabin ucięty marki „Mauser“ 
i naboje. 

Sędzia dr Janicki skazał Mast- 
ka na 2 mies. aresztu. Oskarżał 
dr Rękiew cz. 


jkilku miesiącach pobytu 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 
AO OO e www 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz. mm. 50 gr. 


KRONIKA KRAK 


Krakowski sąd karny 


trywał wczoraj sprawę niejakie- konu św. Franciszka w 
lat 48, towie, wydełegowany 


Sroki, 


go Franciszka 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
TOA KEES oi OE OBO O r EPSDÓÓ 


INO EC SZKK a 


rozpa- |ci Misjonarzy Kresowych III. Za- 


Lubar- 
został w 


byłego właśc. składu z węglem okolice woj. krakowskiego ce- 


przy ul. Pijarskiej, azamieszka- lem zbierania 
łego obecnie w Łagiewnikach otrzymawszy 


za Podgórzem. 


składek. Sroka, 
legitymację, 
| zbierał składki, ale do... własnej 


Oskarżony Sroka w r. 1933, kieszeni, oraz samowolnie sfał- 
jako członek Zgromadzenia Bra- szował datę w legitymacji, prze- 


Krwawe Ofiary nożowników 


Na stację pogotowia ratunko- 
wego w Krakowie przywieziono 
wczoraj w nocy dwóch zupełnie 
pijanych osobników, poranio- 
nych ciężko nożami. Pierwszy 
z nich niejaki Marjan Niecipka 
zam. przy ul. Skawińskiej 14. 


tragarz z zawodu, miał trzy głę- 
bokie rany cięte na lewem przed- 
ramieniu i długą ranę na szczę- 
ce, a u drugiego rannego, ślu- 
sarza Stanisława Swobodzina, 
zam. przy ul. Kalwaryjskiej 22, 
stwierdził lekarz głęboką ranę 


CENNIK NASIO 


wysyła firma 
Hodowla Nasion i Dom Rolniczy 


CZYŻOWSKICH 


| b o E www 
bezpłatnie z biura: KRAKÓW, UL. SZPITALNA 40. 


Zażądać we własnym interesie 
kto chce nabyć bezwzględnie pewne nasiona. 


Włamanie do restauracji 


ma Zwierzyńcu 


Mieszkańcy dzielnicy Zwie- 
rzyniec poruszeni zostali wczo- 
raj wiadomością o wielkiem wła- 
maniu do znanej tam restauracji 
Stechlera przy ul. Na Stawach 
17. Wieść o tej kradzieży była 
tembardziej sensacyjną, że o 
dłuższego już czasu nie noto- 
wano w tej dziełnicy większego 
włamania. 

Jak wynika z dotychczaso- 
wych dochodzeń policyjnych, 
włamywacze „zaatakowali“ re- 
staurację Stechlera od strony 
podwórza, przecinając żelazne 
sztaby i Grozcinsjąc zamek w 
drzwiach. 

Złodzieje splądrowali następ- 
nie lokal i skradli różne wódki 
| wyroby cukiernicze, wartości 
1.000 zł. 

Za sprawcami tego włamania 
policja wszczęła energiczne po- 
szukiwania. 


Cenne fntro zginęło 
z przedpokoja 


Maks Mondschein, student 
Uniw, Jag. zam. przy ul. Rabina 
Meiselsa 1. pozostawił onegdaj 
niezamknięty przedpokój w któ- 
rym wisiało jego futro z koł- 
nierzem kangurowym, wartości 
500 zł. 

Gdy po chwili Mondschein po- 
wrócił, z przerażeniem stwier- 
dził brak futra. Oczywiście, zło- 
dzieja też już nie było, wobec 
tego teraz poszukuje go policja. 


| Morderca prostytntki Cybulski 


stanie przed sędem doraźnym 


Władze prokuratorskie 
Lwowie postanowiły, że osła- 
wiony „krwawy kioskarz* Cy- 
bulski, który, jak wiadomo, za- 
mordował niedawno starą pro- 
stytutkę Szewównę, stanie przed 
sądcm dorażnym w  poniedzia- 


we 


d|łek dn. 26 bm. O zwołaniu są- 


du doraźnego nad mordercą Cy- 
bulskim zadecydował prokura- 
tor dr Chirowski po zapoznaniu 
się z opinją psychjatrów, któ- 
rzy orzekli, że Cybulski jest zu- 
pełnie odpowiedzialny za swoje 
czyny. 

Wiadomość o sądzie 


gdzie ogólnie spodziewają się, 
że potworny zwyrodnialec-mo:- 
derca zawiśnie na szubienicy. 


Nieostrożny szofer przejechał 
przechodnia 


Wacław Figlewicz, robotnik 
zam. przy ul. Zwierzynieckiej 10, 
przechodząc wczoraj przez Ale- 
je Mickiewicza, uległ nieszczę- 
śliwemu wypadkowi. Mianowicie 
na Figlewicza wjechał autem 
osobowym jakiś nieostrożny szo- 
fer, którego nazwiska nie zdo- 
łano jeszcze ustalić. Skutkiem 
potrącenia, Figlewicz upadł na 
bruk, odnosząc obrażenia na 
głowie i prawej nodze. Nieszczę- 
śliwemu udzielił pomocy lekarz 
pogotowia ratunkowego, poczem 
odwiózł go do domu. Nieestro- 


żnego kierowcę, który zbiegł 
po wypadku, poszukuje policja. 


"aa WAY 14460 17T WCTT 


Oszukańczy „kwestarz* przed sądem w Krakowie 


po-, 


OWA 


dłużając jej ważność do dn. 28 
igrudnia 1933 r. 
| Ponieważ Świadkowie nie zla- 
wili się rozprawa została odro- 
czona. 

Rozprawę prowadził sędzia dr 
Janicki, oskarżał prok. dr Rę- 
kiewicz. 


w okolicy lewej kości skroniowej. 

Podobno zostali oni napadnię- 
ci i poranieni przez niejakiego 
Józefa Balicza, zamieszkałego 
wBorku Fałęckim. Ofiary nożo- 
wnika opatrzono i odwieziono 
do szpitala, 


Skazanie dwóch zwyrod- 
nialców w Krakowie. 


Niejaki Wojciech Kaczmarski, 
lat 24, z Wieliczki. napadł w 
dniu 3 czerwca 1933 r. około 
północy na Ludwikę K. w chwili, 
gdy przechodziła drogą, celem 
dopuszczenia się na niej gwałtu. 
Zniewolenia jednak nie dokonał, 
albowiem zbiegł na krzyk na- 
padniętej. 

Za ten występek Kaczmarski 
skazany został wczoraj przez 
Sąd karny w Krakowie na 6 mies. 
bezwzględnego więzienia. 

Trybunałowi przewodniczył s. 
s. o. Pilarski, wotowali: er. Par- 
tyka i dr. Rzonca. 

Przed tymsamym Trybunałem 
odbyła się następnie rozprawa 
przeciw niejakiemu J. Szczypce, 


o to, że w dniu 18 września ub. 
roku w Borku Fałęckim usilował 
zniewolić Marję Doboszównę. 
Zamiaru tego jednak nie wyko- 


Osk. Szczypkę skazano na 
1 rok więz.. karę jednak zawie- 


szono mu na lat 5. 


Żnym nad Cybulskim does. Pijackie awantury zakeńczone 


olbrzymie wrażenie we Lwowie, | 


więzieniem. 


W lipcu ub. roku-dwaj robot- 
nicy: józef Galej i Bolesław 
Nizioł, otrzymawszy tygodniową 
wypłatę w składzie węgla J. 
Kwiatkowskiego przy ul. Zwie- 
rzynieckiej, poszli do knajpy 
„zalać robaka". 

Wieczorem, gdy już dobrze 
byli podchmieleni, przyszli do 
Sukiennic i tam wywołali pub- 
liczne zgorszenie. Wobec tego 
posterunkowy odprowadził ich 
do komisarjatu, gdzie pijacy 
wszczęli awanturę, przyczem 
znieważyli posterunkowego, ko- 
piąc ich i rzucając wyzwiska. 

Awantura pijacka znalazła 
swój epilog w Sądzie karnym 


jak i Nizioła skazał sędzia dr. 
Janicki na 6 mies. więz., zawie 
szając im karę na 4 lata. 


| Schreiber. 


Gehenna dziewczyny uwiedzionej w Krakowie 


Sensacyjno-romantyczna histo 
rja była wczoraj przedmiotem 
rozprawy przed Sądem karnym 
w Krakowie. Tło tej niezwykłej 
sprawy jest następujące: 

Niejaki Stanisław Konopek, 
43.letni piaskarz, zam. przy ul. 
Królowej Jadwigi 95, poznał 
przed 13-latami ładną pannę 
Magdalenę  Czubównę, zam. 
obecnie przy ul. Salwatorskiej 13. 

Łasy na wdzięki dziewczęce 
Konopek, zaczął zalecać się do 
pięknej Magdusi namawiając ją 
przytem aby została gospo lynią 
w jego domu, za co obiecał jej 
płacić 30 zł. miesięcznie. 

Dziewczyna wahała się, aż 
wreszcie objęła posadę, a po 


Odpowiedzialny sedaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


pod | 


dachem Konopka pozbyła 
skrupułów i została jego kon- 
kubiną. 

Pan Stanisław jednak, lubiący 
widać „darmochę“, nie k' apił 
się z dotrzymaniem obietr!cy, 
pieniędzy nie wypłacał, choć 
obiecywał solennie przed za- 
kosztowaniem „wdzięków'' panny 
Magdzi. I nie tylko, że nie da- 
wał na utrzymanie, ale nawet 
wyrzucał kochankę na ulicę aby 
zarobiła sobie na życie „czarną 
książką”. Na dobitek w tym 
czasie Czubówna została matką, 
ale dziecko wnet zmarło, gdyż 


Magdzie została zarażona cho- 
robą weneryczną przez Ko- 
nopka. 

Dowiedziawszy się o swem 


się | 


nieszczęściu, Czubówna zerwała 
wszelkie stosunki z Konopkiem 
i uciekła. Wobec tego imć pan 
Konopek, nie w ciemię bity, 
uknuł zemstę i natychmiast w 
dn. 28 września 1933 r. zamel- 
dował w Komisarjacie, że Czu- 
bówna ukradła mu 1.000 zł. 
i zbiegła. 

Ną skutek tego oskarżenia 
Czubówna stanęła wczoraj przed 
Sądem. Na rozprawie wyszło 
niezbicie na jaw, że nieszczęśli- 
wa dziewczyna padła ofiarą 
zemsy ze Strony byłego uwo- 
dziciela, dlatego Sąd uwolnił 
Czubównę od winy i kary. 

Rozprawę prowadził s. o. dr. 


bronił adw. dr. Jan Rappaport 


Drukarnia 


lat 26, z Wrząsowic, oskarżonemu | 


nał, ponieważ został spłoszony. | 


w Krakowie. Zarówno Galeja,. 


Oskarżonych bronił adw. dr. | 


tel. 140-47 — (obecnie emeryt. ase- 

sora Wojew. Krakowskiego Karola 

Wagi), urządza pogrzeby, przepro- 

wadza ekshumacje i wywozy zwłok 
na dogodnych warunkach. 


Repertuar teatrów krakowskich 
„Teatr im. J. Słowackiego 


Sroda 7.30 wiecz. „Towariszcz”. 
Teatr Zydewski (Bocheńska 7) 


Środa 8.45 wiecz.:.,Die grine felder ' 


ZAKŁAD POGRZEBOWYJ 


„AETERNITAS*| 
Kraków, Mikołajska 14] 


Go grają w kinach krakowskięhi | 


Adria: „Tysiąc i druga noc* 

Apollo „Piękny jest świat” 

Atlantic: „Pieśni oad pieśnami" 
Dom Żołnierza; Ostatnia noc kawaler 
Promień: Mężczyźni w jej życiu 
Szteka „Tancerki z Buenos Aires ' 
Słonko: „Licytacja miłości” 

Uciecho. , Niewidzialny człowiek" 


RADJO 


Kraków G. 7.00 Audycja, poranna 
11.40 Przegląd prasy, 1154 Hejnsk, 
12.05 Muzyka, 12.30 wiad. meteorol. 
15.25 Transm. z Warsz. 15:40 Płyty: 
15.50 Transm. e Warsz. 16.40 Odczyt 
16.54 Muzyka 17.50 Płyty 18.00 Transm. 
z Warsz., 19.05 „Skrzynka techniczna” 
19.20 Rozmaitolci 19.43 Wiadom. sport: 
19.47 Transm. z Warsz. 22.15 Oa.-zyt 
23.35 Muzyka 23.45 Transm. z Warst: 


Dyżur nocny aptek: 


Apteka pod Złotą Głową Rynek G^ 


15, pod Trzema Koronami Retoryka 1 


Cztorpasta Lubicz 7, im. Król. Jadwigi, ` 


Karmelicka 9, pod Orłem PI. Zgody 18. 


Nocne dyżury lekarskie 


Dr Böhmerwald Zofja Długa 41. — 
tel. 181-91, Dr Goldstein Salomon 
Grodzka 71 tel. 118.45, Dr Grudziński 
Adam Starowiślna 10 tel. 139-75, Dr 
Rychwicki Włodzimierz św. Toma- 
sza 29. 


„LOCARNO“ 


Dancing Bar, Kraków, Prądnik 
Czerwony. Tel. 135-10. Począ- 
tek codziennie od dziewiątej 
wieczór. — Pierwszorzędny ze- 


niskie. 


Pierwszorzędny 


Zakład Krawiecki 
J PORZYCKI 


Kraków, Florjańska 40 


Wykonuje wszelkie roboty w za- 
kres krawiectwa wchodzące bez 
względu na każdą figurę po cenach 
przystępnych według najnowszych 
zuxmali. Dla P. T. urzędników wa- 
runki dogodne. Prowadzi materjały 
Bielskie po cenach ściślefabrycznych 


Dom 5 
(Olsza) 9.000 złotych. 

Dom 6 ubikacji (Łobzów) 
6.500 złotych. 
| Kamienica dwu piętrowa 
|(Aleja Mickiewicza) 55.000 zł. 


ubikacji, ogród 


sprzeda Arct Kraków, 
| Szczepański 7. 


Z teatru im. J. Słowackiego 
Dzisiaj w środę komedia 'j. 
Deval'a ,,Towariszcz”. 


Awantura pijacka 
w restauracji 

Niejaki N. Sadowiński, zam. 
w Bronowicach Małych, przy- 
był onegdaj do restauracji Wła” 
|dysława Zaborskiego przy ul. 
Kazimierza Wielkiego 67. Sa- 
dowiński był zupełnie pijany: 
dlatego też właściciel restaura- 
cji starał się przekonać go sło- 


Zalipski, oskarżał prok. Mrazek, Krakowie, Rynek gł. Linja A—B 


wami, aby opuścił jego lokal. 

Prośby jednak rozgniewały pi- 
jaczynę do tego stopnia, że wy” 
wołał wielką awanturę, poczem 
z zemsty wybił dwie szyby wy- 
stawowe, wyrządzając Zabor? 
skiemu szkodę w wysokości 
105 złotych. 


Ważne dla chcących nczyć się! 


Jak się dowiadujemy, w Krakowie 
została zoryanizowana prywatna ucze!” 
nia pod fachowem kierownictwem pro” 
fesorów gimnazjaluych, którzy po przy” 
stępnycb cenach udzielają lekcyj w 5% 
kresie szkołx powsz. i gimn., oraz przy” 
gotewują kandydatów do egzamiBi 
dojrzałości. — Wszelkich wyjaśnień do” 
tyczących spraw szkolnych, udziel* 
chcącym się uczyć, biuro 


30/40 


„|od godz. 5—7 wiecz. 


(od godz. 8—11 w poł.) 2 


Drobne 15 gr. za wyra 
Monopol, Kraków, Na Gródks | 


„Piast“ "a 


| 


spół muzyczny i taneczny. Ceny | 


| 
| 


Plac 


